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Podhalanie!
W sobotę 16. maja br. zostaną przewiezione czcigodne 

prochy śp. W ładysława Orkana z cmentarza krakowskiego do 
Zakopanego.

Po rocznej gościnie w  ziemi krakowskiej, wraca do nas 
Najlepszy z Synów Podhala, który talentem pisarskim szeroko 
rozniósł hyr podhalański, by nas już nigdy nie opuścić.

W tej smutnej uroczystości winno wziąć tłumny udział 
cale Podhale. Niech nie będzie wsi, któraby nie pospieszyła  
złożyć hołdu Naszemu Gaździe!

Dzień ten, musi stać się świętem w którym lud podhalański 
złoży na wieczny spoczynek między Witkiewiczów, Chału­
bińskich, Sabałów drogie szczątki W ładysława Orkana !

Powiatowy Komitet z JWPanem Starostą Skaleckim na 
czele opracuje szczegółowy program uroczystości. W żałobnym  
kondukcie pogrzebowym powinien się znaleźć każdy Pod­
halanin !

REDAKCJA.
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0 przyłączenie Rabki i okolicy do powiatu nowotarskiego.
N aw iązując do artykułu  „Dole i n iedole  ludności 

pow iatu  m akow skiego",  który ukazał się w ostatn im  
num erze  „Gazety Podhańsk ie j" ,  p ragnę  kolejno w y­
kazać w zględy, p rzem aw iające za przyłączeniem Rabki 
i okolicy do now otarszczyzny. W zględy te są  następujące:

1) W zgląd regjunalny , winien być w tym w y­
p ad k u  decydującym  i wszystkie  inne  względy winne 
ustąp ić  mu miejsca, gdyż  pod uw agę należy brać 
węzły, jakiem i ludność  Rabki i okolicy jest  związaną 
z  powiatem nowotarsk im . —

W ęzły m iędzy ludnością  Rabki i okolicy a no- 
ta rszczyzną  są nader  silne, a dow odem  tego  jest  gwara, 
strój, m uzyka, budow nictw o, wierzenia, zwyczaje i t. p. 
zupe łn ie  zbliżone do Skalnego  Podhala .

Tu do tknę  spraw  najw ażniejszych, rzucających 
s ię  każdem u w ybrednem u obserwatorowi w oczy, a m ia ­
nowicie pokrótce om ów ię  gwarę, strój oraz budo 
wniclwo i t. p.

Rabczanie (tak bowiem  w skrócie nazwę m iesz­
kańca Rabki) utrzym ali strój ‘góralski a fala tandety  
żydow skie j dotnęła  ich ty lko powierzchownie i to 
ty lko  w czasie w ojny światowej i w czasie dewaluacji 
pien iądza , kiedy ludność  zubożona  nie m ogła  zdobyć 
się  na strój góralski. O sta tn ie  lata wykazały jednak, 
iż strój ten, któremu złośliwi nieraz wróżyli upadek  
— m otylku nie zaginął, ale u trzym ał się w całej peł­
ni i w całej swej krasie.

O bserw ując  strój góralski u Rabczan w idzimy 
w m m  typ parzenicy, spotykanej na rdzennern P o d ­
halu, a zasięg  tegoż stroju doszed ł poza  R a b k ę ,S k a ­
wę di* Skom ielnej Białej i oparł się o p a sm a  W iel­
k iego  i Mąłeg > Lubonia, zaś wioski poza Skom ielną 
Białą  ku M yślenicom.

M otywa góra lsk ie  są pieczołowicie p ie lęgnow ane 
p rzez rzem ieśln ików  i m ajstrów góralskich, a n a j lep ­
szym  d o w o d e m  jest wyrób se rdaków  g ó ra l­
skich , które m ają  szeroki zbyt naw et u przyjezdnych  
kuracjuszy. Należy zwrócić uwagę również i na  rzeź­
biarstwo, które jest  oparte  na m otyw ach p o d h a la ń ­
sk ich  i jes t  ana log iczne  do rzeźb zakopiańskich, do 
te g o  s topnia , iż rzeźbiarze rabczańscy  robią  dostaw y 
d o  Z ak o p an eg o .

Nie m ożna  pom inąć  i garncarstw a, które dziś 
n aw e t  na Podhalu  poczyna zanikać, a w Rabce świetnie 
s ię  rozwija, in teresując sw em i m o tyw am i i fo rm ą  nie- 
ty lk o  kuracjuszy, ale nawet obcokrajow ców .

O ile chodzi^ o gwarę rabczańską, to ta jest zbli­
ż o n a  wielce do podhalańsk ie j ,  pos iadając  pew ne sw o ­
is te  odcienie, jednak  zasadniczo  różni się od gwary 
w iosek  z powiatu  l im anow skiego  tj. Poręby  Wielkiej, 
O lszow sk i,  Raby Niżnej i M szany Dolnej —  co w ska­
zu je ,  iż m iędzy  ludnośc ią  Rabki a okolicam i N ow ego  
T a rg u  była wiekowa silna więzba i w za jem ne przen i­

kanie, które do dzisie jszego dn .a  p rzejawi? się w rze­
czy najpowolniej ulegającej zm ianie , tj. w języku. 
Skoro m ow a o gwarze, to m uszę  zwrócić uw agę i na 
m uzykę, oraz pieśni góralskie, które są  zupełnie  zb li­
żone do pieśni rdzennego  Podhala  —  a szkoda n ie ­
pow etow ana, iż nikt do tychczas nie zajął się zb iera­
niem pieśni góralskich Rabki i okolicy.

Budownictwo dom ów  m ieszkalnych i budynków  
gospodarczych  jes t  analog iczne  w Rabce jak  i w w io s­
kach powiatu now otarsk iego , zaś stary kościół rab- 

i czański jes t  jednym  z niezbitych dow odów  budow nic ­
twa góra lsk iego  i łączności ze stylem i sys tem em  bu- 

| downictwa na Podhalu .
Pokrótce om ów iłem  pow yższe sprawy, z których 

: wynika niezbicie, iż jes teśm y zespoleni z Podhalem
: w całein tego  słowa znaczeniu, a skoro  dziś  w całej

Polsce istnieje dążność  ku regjonalizm ow i, przeto 
w imię rozwoju idei reg jonalizm u, Rabka wraz z oko- 

i licą winna być przyłączoną do  powiatu now otarskiego.
Zestawiając tezy regjonalizm u z naszą  K onsty ­

tucją, która w W ojew ódzkim  Związku S am orządow ym  
p ragnie  widzieć jednolity  o rganizm , posiadający w ła­
sny  sejmik, decydujący  o lokalnych zagadnien iach , 

i tern większą uwagę należy zwrócić na spraw y s a m o ­
rządowe w powiecie i regjonalizm  budow ać  od  sam ego  

. podłoża.
O becnie  nadchodzi czas, by przy rozwiązywaniu  

spraw  sam orządow ych  dokładnie  rozważyć widie lo ­
kalnych zagadn ień , a po  zebraniu szczegółowych ma- 
terjalów przystąp ić  do zorganizow ania  sam orządu  
g m in n eg o  i powiatowego.

Z powiatem m akow skim , jak to już wykazałem 
w poprzedn im  artykule, Rabka i okolica niebyła zwią­
zan ą  niczem. zaś z powiatem myślenickim aczkolw.ek 
doń  należała przez lat sześćdziesią t kilka nie zdołała 
się z nim duchow o zespolić  i cały s tosunek  og ran i­
czał się ty lko  do spraw  sam orządow ych  i adm in is tra ­
cyjnych.

Ciążenia reg jona lnego  w kierunku tych m iejsco­
wości nie było i nie będzie, gdyż  na czołowe miejs e 
w ysunęło  się Podhale  w ścisłem tego  słowa znaczeniu,

| czyli pow iat nowotarski.
W końcu m uszę  zaznaczyć, iż o d n o śn e  m ie jsco ­

wości tj. M aków i M yślenice nie zdoła ją  w najb liż­
szej przyszłości s tw orzyć placówek reg jonalnych , g d \ ż  
istpiejąca w łasna inteligencja, która wyszła z łona ludu, 
kształcona w różnych zakładach  nie zna się bliżej ze 
so b ą  i brak jej jak iegokolw iek  kontaktu .

R easum ując  pow yższe  w yw ody, należy stwierdzić, 
jż ze w zględów  reg jonalnych  R abka wraz z okolicą 
w inna być przyłączona do pow iatu  now otarskiego, 
jak o  najb liższego  ośrodka  reg iona lizm u, tern więcej, 
że na terenie Rabki istnieje silne O gn isko  Związku
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P odha lan ,  a naw et w najbliższym  czasie pow stanie  
d rug ie  O g n isk o  w Rabce —  Zaryłem .

O  ile chodzi całemu Podhalu  o dobro  regjona- 
lizmu to w inno  się skupieni wytężyć siły, by Rabkę 
wraz z okolicą przy łączono  d o  powiatu  now otarskiego.

(C. d. n.) Ja n  Janota.

Jeszcze o propagandzie letnisk 
podhalańskich.

Słusznie  zauważa pan Dr. Pajerski, że p ro p a g a n ­
da  le tnisk pow inna stać na p ierwszem i czołowem 
miejscu wszelkich poczynań  podhalańsk ich . Lecz aby 
rozszerzać  p ro p ag an d ę  letniskową, trzeba przedewszy- 
stkiem uśw iadam iać  ludność  d an eg o  terenu, nadającego 
się na letnisko, jak  należy postępow ać  z letnikami 
i jakie  dla nich czynić udogodn ien ia ,  aby  ten letnik 
co roku powracał do  danej miejscowości gdzie spędza 
w yw czasy i sam  był jej p ropaga to rem .

Dzisiaj nie można już byle czem zadowolić i b y ­
le co daw ać letnikowi, śc iągając przytem  z n iego 
skórę. A że tak jest, św iadczy o tern fakt, że do  niektórych 
miejscowości letnicy wcale nie w racają  i d rugim  o d ra ­
dzają , że n iem a tam  po  co jechać. Nie dziwota też, 
że takie miejscowości w jednym  roku są  zapełnione, 
a w drugim  roku nikt się tam  nie zjawi.

Przyczyną tak iego  s tanu rzeczy, są  pew ne braki 
i n iedom agan ia  dom ów , w ynajm ow anych  le tnikom , 
jak  również i odnoszen ie  się n iektórych g o sp o d a rzy  
czy gosp o d y ń ,  d o  osoby  letnika. Nie mówię tu o w szyst­
kich, gdyż  ogó ł odnosi się przychylnie, jednak  zn a jd u ­
ją  się pew ne jednostk i,  które zrażają letnika, przez 
co p s u ją  interes innym.

Każdy dzisiaj z gospodarzy  na P odhalu  wie, że  
miesiące letnie najwięcej p rzynoszą  m u zysku. Zaśw iad­
czyć m o g ą  o tern zdania niektórych przedsiębiorców 
handlow ych, którzy twierdzą, że najwięcej gospodarz  
płaci długów po sezonie. Aby więc te p ieniądze do 
nas  wpływały, po trzeba dać letnikowi to, co się p ow in ­
no mu dać, i uprzy jem nić  mu chwile poby tu  na 
wywczasach

Do pierwszych takich w arunków  należy dom na 
leżycie o trzym any w porządku . Zdarzają  się wypadki, 
że dom  oczyszcza się przed wynajęciem, a po  w y n a ­
jęciu, gospodarz  nie stara się już o to, czy sień, i przed 
dom em  jest  porządek. A przecież to są  w ażne rzeczy, 
W/ innem miejscu zdarza się, że gospodyn i po o d e ­
bran iu  czynszu zaczyna psześladow ać letnika swoją cią­
głą n ieuzasadn ioną  radą, miesza się do wszystk iego  
i td. —  Znam  fakt, że gospodyn i będąc w zatargu 
ze swoją sąsiadką, narobiła  aw antur swym letnikom o to, 
że jej sąsiadka odwiedziła  tychże w jej dom u. Skutek  
był taki, że ci letnicy musieli się wyprowadzić.

 JA N T E K  Z__

Gazdowie przy wieśnianem święcie.
(Dialog- w y g ło szo n y  przez radjo w dniu 3 m aja 

w W arszaw ie.)

—  Niek bedzie  pokw olony  . . .
—  Na wieki wieków, witojcie kum otrze.
—  P o m b ó g  zapłoć, witojcie i wy.
—  Coście ta ka nasłychali ?
—  Zje nic b a r d z o ; wy tu co więcej ?
—  Thie, tak i m y  : zdrowiście ?
—  Lała Bogu, dość  ta jesce, a wy jak o  ?
—  Tak sie haw  i m y dzierżym y, jako  m ożem y. 

Siednijcie.
—  Siedne, bo  ono  sie trza i przyfuceć, zakiel 

sie  cłek ku wom dowlece.
—  N o  trza', ale tu przecie i do  nos  ludzie  cho- 

dzu ją ,  choć w ysokaw o.
—  Dyć chodzują , bo  i m nie  nie po  takik wir- 

chak  nosiło , ale enz . . .
—  Ba, juz sie nie zieleni,, ka sie zieleniło . . .
—  Toście  wej, kum otrze, dob rze  pedzieli ; juz 

sie nie zieleni, e n i e . . .
—  Kielo w om  to rachujom  ?
—  Dyć uwoźcie : 30 roków  żyłek z niebozycką, 

seść  m inęło  na W ojciecha, jako  pom arła  (n ieg  jej ta

B óg g rzyhy  odpuści), a pięćdwaścia mi było, k iedyk  
sie z y n ie ł ; no  to  kieloz bedzie  ?

—  E bedzie  m oże kopa, abo  m ało  co w y le j ,  
abo  m ało  co mniej. Toście jesce chłop.

—  Dyć jakby  na to przysło , to  joby  jesce i dziś 
kasi - cosi, bo  nogi ta jesce jako  nogi —  wytrzy- 
m iem . Ino m iechy djabli potem. Zatyko. Dyć mi tu  
i dziś nie było  pilno, neale  trza bedzie  rzeke —  zaj-
rzyć, co tu  porobiocie , a doreśty  sie i ukotwi w ch a ­
łup ie  siedzieć :

—  Straśnieście dobrze  zrobili, żeście przyśli.
—  Przysełek, bo  i na  polu  troskę cieplej.
—  N o  ciepło. W icsna. Siejecie juz ?
—  M ocny —  kany, dyć sie ta sieje, bo  sie sieje.
—  Haj, bo  coz bees  robieł, ba sioć trza, ale jak

sie to  ta posieje, kie to  ta co z tego  będzie, to B óg-ze 
racy wiedzieć.

— To, to ; B óg  wie, jako  to  bedzie, kie n o m  
tak n ieskoro  w iesne tego  roku doł.

—  N ieskoro , kany do słonecka, no to  jesce jesce, 
jesceby  sie i orało i jakosiby  było.

—  Byłoby, neale  coz poradzimy-, kie tu nie n a se  
rzędy.

—  Nie nase. Syćko w Je g o  m ocy i syćko z J e g o
u ó le .

—  Ejści tak, jako  ozrządzi, tak  musi być. Jak  ci 
kozę zyć, no  to  zyjes, a zaw oło  cie, no  to s ie  cłeku, bier.
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N ajw iększą  bolączką, jest sp raw a w olnego  placu 
koło dom u. O  ile w pobliżu  zna jdu je  się las albo 
rzeczka czy potok , to  w szystko jest  w porządku, — 
gorzej,  g d y  tego  niem a. Prawie przy każdym  dom u 
na wsi jest  kawałek og rodu  zasiany trawą. 1 otóż ten 
traw nik  znowu jes t  p rzyczyną  złego. G o sp o d y n i  dąsa 
s ię  i gniew a, g d y  jej ktoś po  tern trawniku chodzi, 
w  końcu ośw iadcza : „Pani tu mi nie chodźcie, bo  mi 
zdeptocie  t ro w e“ — a w ysokie  odszkodow anie ,  o sza ­
cow ane  przez właściciela za zn iszczoną trawę, nikt nie 
je s t  w stanie zapłacić. Szacuje się tą  trawę 10 albo 
i 20 razy po n ad  wartość. Tak postępow ać  nie m ożna. 
K aw ałek  tego  trawnika pow inien być zawsze wynajęty 
razem  z izbą dla letnika. Dzisiaj nie m ożna  odrębnie  
brać tych rzeczy. Bo cóż to le tn isko warie, o ile letnik 
je s t  zm u szo n y m  obracać się w czterech ścianach.

Te właśnie rzeczy najwięcej w ażą  i sam e w y d a ­
j ą  op in ję  czy m o g ą  do  danej miejscowości przyjechać 
letnicy. Nie mówię tu o wielkich letniskach, gdz ie  
w szystko  jest urządzone w ed ług  w ym óg  gości, lecz
0  tych m ałych wsiach, do których coraz częściej za ­
jeżd ża ją  ludzie na w ypoczynek  i p rzedk łada ją  je po n ad  
t. zw. większe „ b a d y “, bo  tu m ają  p raw dziw ą wieś
1 prawdziwe życie na wsi. Dzisiaj p rzew ażna ilość lu ­
dzi jest  podobnych  zapatryw ań. S ta rgaw szy  nerwy 
w  życiu w ie lkom iejskiem , chcą odpocząć  w cichem 
osiedlu  wiejskiem.

Bier, prociwieł sie nie bedzies. Apelacyje nima, 
choćbyś  ta nie wiem kim był i jakie rozum y pozbjeroł.

—  Ba, moiściewy, tu juz wyzsej instancyje  nima.
-  Nima. Dyć nie trza daleko sukać, bo tu syćka

w iem y, co było  łońsk iego  roku i jak iem u sie gaźdz ie  
pom inę ło .

—  O  kim niby radzicie ?
—  li choćby na ten przykłod i o Orkanie.
—  Hej, wiera, O rkan  z Poręby.
—  Miły m ocny  Boże, przemiły, cy sie to fto 

sp o d z iew o ł  ? Taki kochany  cłek, tele książki popiso ł 
i wicie ? Akurat rok bedzie, jako  sie mu pom inęło .

—  Biedok . . .  Na co on  to  p o m ar  ?
—  Ze na cozby  ? Serce ! Bez całe życie to serce 

rzew nie  p łakało  nad nasą  kochaną  b iedą  podho lońską , 
tos ie  ty z m usiało  i wypłakać. Zdarło sie.

—  Ze on ta po n o  i dobrości h rubo  nie zaznoł.
—  Zaznoł, ale b iedy. Dyć sam i miarkujecie, jak 

t o  drzewiej było, kie chłopskie  dziecko posło  do skół. 
F to z  m u ta p o in o g o ł  ?

—  P ono  m atkę  .mioł s traśn ie  dobrą.
—  To prow da, tako  m atka  to sie rzodko  trefi, 

a le  cy i to b iedne  M atcysko duzo  m og ło  pom óc, kie 
w  chałHpie tyz ró żn o  b ieda obyrta ła  ?

—  T ak iego  cłeka to  wej no lezy  sanować.
—  Sanow ałim y  g o  i świat go  sanow oł, bo g o  znoł.
—  C o zb y  g o  nie znoł, Gazda.

Inne zadania  m ają  wielkie letniska, jak  Z ak o p a­
n e  i tp., a inne  małe, wiejskie. Przy dzisie jszych w a ­
runkach  gospodarczych  więcej się znajdzie  ludzi, k tó ­
rzy będą  chcieli wyjechać na wieś niż do  większych 
o środków  letniskowych My m usim y  wziąć pod uwagę 
tego  urzędnika, który cały lok  ciuła grosz, aby m óc 
wyjechać na wieś i nim się zaopiekow ać, a wtedy b ę ­
dzie miał zysk i on i my. Letnik, bo wypocznie  
i wróci w yw czasow any do  dalszej pracy, a m y — złote.

D la tego  pow inn iśm y być wobec nich grzeczni 
i uprzy jem nić  im czas p o by tu  na letnisku, a nie s tw a ­
rzać im w arunków  nieodpow iednich . W tedy  napraw dę  
rozwinie się p ropaganda  nietylko z naszej strony, aie 
z najważniejszej,  to  jest od  sam ych letników.

Ze}.

Gdzie stanie poczta 
w Nowym Targu.

O to  pytan ie  na które do tąd  niema odpow iedzi, 
a które s tanowi tem at najw yższego  zainteresow ania  
w ś iód  sfer p rzem ysłow o-hand low ych  miasta Now ego 
Targu. D ziw nym  zbieg iem  okoliczności i n iepótrze 
b n eg o  pośpiechu , w jesieni ub ieg łego  roku, Krakowska 
Dyrekcja Poczt działając przez sw ego  Inż. G oldm an:;

— Jaki G azda ! Bocycie, kie był jego  im bieleus 
w 27 roku w N owym  Torgu, kieli noród  zjechol .J 
kiele muzyki ? A kie O rkan  przem ów ił — bocycie ? 
Jeź iś  M aryjo ! W idziało sie, ze to jakisi Duch, co tej 
nasej Ziemi króluje. Ore ł nad orłami . . .

—  E, bocem, kum otrze , boceni, bo ta i jo  nse- 
wycytajęcy by ł i przy  m uzyce siedzioł, a było  ta wie 
m uzyk kiełka.

— Było, bo  O rkan  naską  nute s traśnie  rod wi- 
dzioł. A Saba łow ą kie mu zagrali, to ludz '^  n a świeci-, 
b o  to  zaś, wiecie, nuta s tarośw ieeso.

—  Piękno nuta i ładno  nuta. Zeć tu wasi chłopcy 
sp rzę t m ają , grali kiek tu seł do  wos.

—  Dyć m o g ą  zagrać ; chłopcy, saba łow ską  !
(Muzyka).

—  Ze p o n o  jes t  i O rkan o w sk o  nuta.
—  Dyć to ta, co se ją  O rkan  zaw dy rod śpie- 

wowoł. Chłopcy , zagrojciez O rkanow ą.
(Muzyka)

—  Syćko w tej nucie j e s t : sm u tek  i radość ; mio- 
j dość  i las i . . .

Kie to nie ino w tej, bo  n ase  nu ty  prawie
syćkie takie, ze sie cłowiekowi kce z radości płakać.
M łodyś, to  cie nuta  nosi wierch - dolina, wsędy. Sta- 
ryś, to  cie o d m ło d z i .  . . Taki Bartuś O brochta  ; kiele 
on  roki mioł, a nie młody był ?

—  T o  był muzykant, a i chłop, co sie tycy. Oa,
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zakup iła  p lac n ieodpow iedn i,  zdała od  rynku (10 mi 
n u t  drogi) od Dr. Kohna za 35.000 zł. p rzedstawiający 
obecnie  w artość około 20.000 zł. Juz  w ub ieg łym  r o ­
ku zarem onstrow ały  zaw odow e organizacje  przeciw 
pow yższej transakcji i budow ie  Poczty  na końcu miasta, '
w nosząc  p ro test  do Min. Poczt w Warszawie. — Min. ,
Poczt jako  najw yższa  w ład za 'za rząd z i ło  lojalnie zb a ­
dan ie  sytuacji terenowej i w yszukanie  odpow iedn iego  
miejsca Ale niestety było już  za późno  . . . gdyż  um ow a 
w stępna została  definitywnie podp isaną , a sprzedawca 
część ceny kupna  schow ał dó  kieszeni. —  Długi czas 
s z u k an o  sp o so b u  na rozw iązanie  węzła „gordyjsk iego" j
aby  Pocztę  z b u d o w an o  w cen trum  m iasta  ! —  1 o to ;
za in te reso w an y m  w tej spraw ie przysz ła  z obywatel- i
sk ą  p o m o c ą  Dyrekcja K om unalnej Kasy O szczędności j
w N ow ym  T argu , ofiarowując pod  bu d o w ę  Poczty 
własną parcelę tuz przy rynku na P lacu  Słowackiego, 
w zam ian  za zakup ioną  parcelę przez Pocztę. Dla Poczty  
św ie tny  i n t e r e s ! Nic nie traci, a zyskuje  parcele od- |
pow ied n ią  w centrum miasta, w miejscu b ezp iecznem  
od  w łam ań i tp. zjawisk. G dy  więc M in . Poczi ośw iad­
czyło  się przychylnie  na taką  zam ianę  —  sądziliśmy, 
że nareszcie  budow a Pocziy zosiała pom yśln ie  zała 
tw io n ą !  T ym czasem , k iedy czas nagli do ro zp o czy n a ­
nia budo w y  — dochodzą  nas  h iobow e wieści, że Kra­
kowska Dyrekcja Poczt wysuwa coraz to now e żądania, 
które  do  pew nego  stopnia  przekreśla ją  koncepcje  b u ­

d o w y  Poczty  w centrum. Nie chcem y oskarżać czynn i­
ków kom peten tnych  o złą wolę, w każdym  razie stw ier­
dzam y, że g d y b y  w ybudow ano  Pocztę za miastem 
w yrządzonoby  krzywdę m ieszkańcom  N ow ego  T argu , 
i d la tego  zwracam y się z apelem  do p. Inż. Spęta  
jako  szefa budownictwa Krak. Dyr. Poczt oraz do  
W ojew ódzk iego  Komitetu BBWR. i pp. Posłów  z Pod- 
ba la ,  iżby wzięli nas  w obronę  i n iedopuścili  do w y­
rządzenia  krzywdy m ieszkańcom  miasta przez budow ę  
Poczty  za miastem .
Zaw odow e O rgan . Przem . H and low e i Rękodzielnicze 

w N ow ym  Targu.

Krótkie radv i wskazówki  
dla rolników na maj.
W  polu  trzeba kończyć sadzenie  z iem niaków  

późnie jszych , a te które już p o w s c h o d z ą * ^  okopać . 
Buraki ogrzebać i spulchnić  z iem ię :  zaraz jak Udko 
się pokażą, wyplewić i dok ładnie  przerwać. D osadzić , 

i gdzie  brakuje, a skoro  się zakorzenią, pod sy p ać  s a ­
letrą. P o n ad to  trzeba przesadzać  brukiew. Pora prze-

, orywki buraków  nasta je  wtenczas, gdy  m ają  one już
! po  dwa listki, nie należy z tą robotą  zwłóczy ć, lecz

ta  wej na pościeli nie um ar, ba pod  reglami, w  lesie.
—■ M oiściewy ! O n sie tego  trzym oł,  co i Sabała  : 

jeze  chłopu na pościeli umierać, to  n ieh o n o rn o  rzec !
-  Ba, co mu ta pościel ; jego  gęsie  ciesyły. 

nu ta  . . .
— - D yć tu moi chłopcy i B artusiow ą nutę  zagrają. 

W eż-ze  ją, Jęd ruś ,  ale se ją  tak ładn ie  w ykołysoj . . .
(M uzyka)

—  Wiecie, b iednie  to u nos  na tern Podho lu , 
bo  p róc  owieska to  la juz  nic wiele nie urośnie , ale 
co m o m y , to  m om y, to  zas tego  nik nim o.

—  M ieć m ają , bo ta i we świecie wseliniejakie 
m uzyki jest, ale to juz  n ie . to  . . . Takiej nu ty  nim a.

—  Nim a. Jo  myślę , ze to juz  syćko u n o s  tak 
d o p a so w a n e  do  siebie : i nu ta  i c łowiek i góry  i p o ­
la n y  i syćko, syćko . . . Ozbrzęceli m y  sie, kum otrze, 
a tu  cas leci.

—  Zedyj święto, orać nie pudz iem e.
—  D yć święto, jesce i wielgie święto, bo to wej 

ta —  K onsty tucyjo . Mieli ci g łow y, co jo m  zdajali.
— Jo  w om  pow iem , ze oni mieli nie ino  głowy, 

ba  głowicki. —
—  M ądre  głowicki.
—  Nie p łonę. Pizecie oni i o ch łopak  pom yśleli 

i rów ność  kcieli zaprow adzić  taką, jak  sie cłowiekowi 
patrzy.

—  Ale sie wej .nie idocekaii tego.

—  Nie było  jedności,  ani zgody ani porządku  
nijakiegy. Syćka rządzili, a słuchać ni mioł kto. N ie 
było gazd y  opartego.

. —  Nie było. A tu gazdy  trza. Bez gazdy  syćko
I na nic.

—  Jo  se, wiecie, tak uw azujem , kum otrze , jeze
i ono  do syćkiego trza mieć głowę, a w glow:e. rozum .

—  Uwazujecie  nieźle, bo ono  trza mieć ieb , 
I e trza !
j —  Trza ! Kie n ieboscyk Brzezina posy ła ł  syna

do  sem inaryje , coby na księdza wyseł, tc  mu tak na 
ostatku p e d z i o ł : G łow ę se, chłopce, miej na karku  
zaw dy ; księdza rektora słuchoj, swoje m yśh j,  a kufe­
rek zam ykoj.  Na przodek  sie nie pchoj, na zadku nie 
ostaj, a środka sie tyz trzym ać nie musis.

—  Ho, dyć Brzezina um ioł pedzieć. E, kum otrze ,  
zasiedzielim y sie, a tu mi juz gwołtu raty iść ku  
chałupie.

—  Nie zabacujciez zaś o nos.
—  Jo  tu zaś wpadnę. Ostajcie z Bogiem a prze- 

boccie.
—  lioze prow odź.

: * / r V '- I r - .  ’f v  '
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szy b k o  wykonać, nie zan iedbu jąc  p rzy tem  saletrowania. 
N iektórzy  po lew ają  buraki gno jów ką , co jest  jeszcze 
lepsze. C zasem  bywa, że buraki żó łkną wskutek  p o ja ­
wienia się drutowca, najlepiej na to rad<,ą wrony, ale do 
pew nego  s topn ia  niszczyć m ożna  tę plagę, posypu jąc  
dokoła  zagrożonych  buraków  garstkę d robno  utłuczo­
nego  kainitu. W  polach obsianych  burakam i, m archwią 
a lbo  zbożem  w szeroko rozstaw ione rzędy, zam iast 
b rony  s tosu jem y gracę, lub specjalne kultywatorki, 
a tym  sp o so b em  nietylko chwast tęp im y, ale i sp u l ­
c h n iam y  głębiej ziemi. Siać len, konopie, grykę, łubin, 
kukurydzę  i późn ie jszą  tasolę. Przyciąć czupki żyta 
i przemcy, jeżeli w ybujała , aby uchronić od w y lęga­
nia. Plewić z chwastów pilnie wszystkie pola. Kosić 
o s ty  i inne chw asty  przy drogach i m iedzach zanim 
okw itną. Pchełki na kapuścianej rozsadzie  i na rzep a­
ku tępić. Przeciw wszelkim  zresztą  szkodn ikom  owa 
dzim  różne specyfiki m ało  s k u tk u ją : najlepiej ochra­
niać ptactwo śpiewające oraz sowy i krety, które są 
na jlepszym i sprzym ierzeńcam i rolnika —  a taK często 
byw ają  bezm yśln ie  tępione. W końcu m aja rozpoczy ­
n a m y  cięcie łąk i koniczyn. D ługo  nie należy zwłó- 
czyć z tą robotą —  pod pozorem , że jeszcze p o d ro ­
śnie. W iększy przyrost to ubytek wartości pożywnej, 
a chcąc tę wartość zachować, trzeba ciąć, kiedy pierw ­
sz e  k iosy  traw się pojawią, a koniczynę, g d y  dopiero  
gdz ien iegdz ie  się czerwieni.

Przejście od  z im ow ego żywienia inwentarza do 
le tn iego  bywa w początkach więcej k łopotliwe niż ko­
rzystne. Bydło wychodzi w pole, gdzie  trawa je sz ­
cze słabiutka i nie bardzo  sytna —  a gdy  wraca do 
oborę ,  nie chce już jeść suchej paszy. D la tego  to s łu ­
szniej p o s tęp u ją  ci gospodarze , którzy opóźn ia ją  letni 
w yoęd , a dbając  o Dowolne przyzwyczajenie  bydła  
d o  nowej zmiany, m ają  do rozporządzenia  k iszonką 
bu lw ę czy inną  o z im ą paszę, k tórą  w coraz większych 
porcjach zastępu ją  z im ow e żywienie. S tosu jąc  tę m e ­
to d ę ,  zyskują  w swej oborze jed n o s ta jn ą  mleczność 
—  a pastwiska nie zm arnu ją  przedwcześnie, bo rzadki 
to  w ypadek  —  by pastw iska miał kto zadużo, czę­
ściej b rakuje  g o  zupełnie. Przy w yganian iu  bydła  to 
t rzeba  baczyć  na m ożliwość wzdęcia. P rzygotow ać 
zaw czasu  środki przeciw wzdęciu. Ż eby  byd ło  w o b o ­
rze  było  zdrowe, trzeba ściany budynku  wewnątrz w y­
bielić, najlepiej z doda tk iem  farbki, co odstrasza  m u ­
ch y  : naw óz p rzesypyw ać próchniczą ziemią, co i dla 
g n o ju  i dla zdrowia zwierząt będzie  korzystne. 
P rzy  większej mleczności krów czasam i trzeba b ę ­
dz ie  nadaw ać otręby szczególniej tam , gdzie  b y ­
d ło  u trzym ujem y  na kwaśnych pastwiskach. O d ­
są d z o n e  cielęta karmić s ianem  i s iem ieniem  Inianem, 
trzeba  daw ać także owies, bo  inaczej rosną  im b rzu ­
ch y  i rozwój ich nie będzie  prawidłowy. Źrebięta m łode 
p rzyzw yczajać  do czesania i czyszczenia. G o sp o d y ­
n ie  niech sk łada ją  m asło  i sery.

W  ogrodzie  sadzić rozsadę  różnych warzyw, s a ­

dzić ogórki, siać cebulę. W  razie posuchy  ogórki n a ­
leży polewać. Zanim  drzewa okw itną  trzeba je  oczy­
ścić z gąsienic, szkółką śpielać, drzewka zasadzone p o ­
lewać, s trząsać chrabąszcze (sparzone  ukropem  s ta n o ­
wią d ob ry  pokarm  dla drobiu) i niszczyć wszelkie 
inne ow ady.

W stawach karmić ryby. Trą  się jelce, karasie, 
karpie, kiełbie, leszcze, podleszczyki, liny i sum y.

W pasiekach wszystkim  pn iom  silnym  czy ś r e ­
dnim  w tym  miesiącu rozszerzam y gniazda. Przy tej 
okazji nie szczędzim y pszczołom  węzy, gdyż  w ycią­
ganie  na dodanej węzie kom órek  ; karm ienie  przyby- 

j wającego czerwiu odw iedzie  pień od chęci rojenia się. 
W końcu maja  ule pow inny  być całkowicie zape łn io ­
ne plastram i, co uchroni pień od zbytn iego  gorąca 
i w ydaw ania  roju. Po nadejściu ciepła, kiedy już pnie 
do jdą  do siły i wieczorem pszczoły  b ędą  w ulach 
huczały, usuw am y z uli ściółkę i w y m ił ta m y  próżnię 
piórem. Motylicę i wszy tęp im y, jak  w kwietniu. W m a ­
ju zaczynają  dokuczać pn iom  mrówki, osobliwie po 
każdym  deczczu. W y szuku jem y  przeto ich gniazda  
i m rówki tęp im y.

Nie należy zapom inać  także  o asekuracji od g ra ­
dobicia, którą trzeba załatwić do 15-go maja. Tak 
często d robną  kwotą p ieniędzy m ożem y  się od dużej b ie­
dy uchronić. Również czas pom yśleć  o szczepionkach , 
zwłaszcza przeciw różycy —  tak m ocno dz iesią tku ją ­
cej nasze  chlewnie.

Siary P raktyk.

3 a k  i w  jakich ilościach stosować naw ozy  
azotowe z g o ś c i e ,  pod pszenicę i żyto.

Pszenica ze wszystkicn zbóż najw rażliw szą jest 
na naw ożenie  azotowe. R ozum iejąc  to dobrze, ro ln k y  
dają  jej bardzo dobre s tanow isko  po oborniku, siewają 
ją  też po roślinach m otylkow ych. D aw anie  oborn ika  
pod  pszenicę zasadniczo nie jes t  wskazane. S to su n ­
kowo krótki okres wegetacji i pszenicy nie pozwał., 
na należyte  w ykorzystanie  oporn ika  , zasadą  racjonalnie 
pos taw ionego  gospodars tw a  pow inno być stosowanie  
oborn ika  ty lko pod  okopow e, a to dla następując} Di 
k o rz y śc i :

1) O born ik  wywozi się i p rzyoru je  przed zimą, 
dzięki czem u w ciągu jesieni, z im y i wczesnej w iosny 
m oże  on doskona le  się rozłożyć.

2) Rośliny okopow e  przez długi swój okres w e­
getacji w ykorzystu ją  oborn ik  dok ładn ie  i prawie ca ł­
kowicie.

Pszenicę na tom ias t  lepiej jest  zasilić sztucznym i 
naw ozam i azotow ym i dającym i n a o g ó ł  lepsze od ob o r­
nika rezultaty. Nawozić j ą  należy  dw ukrotn ie , raz przed 
siewem w jesieni, raz pog łów nie  na w iosnę . W ielkość 
daw ek  zależy o d  stanow iska  pszenicy  w płodozniianie .
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Pszenica po  m oty lkow ych pow inna  o trzym ać  
w  jesieni na 4 — 6 an i  przed obsiew em  pola 50 kg. 
s iarczanu  am onu  na hektar (25 kg. na mórg), na
w iosnę  zaś gdy ozim ina  ruszy pog łów nie  80 kg  s a ­
letry Nitrotos na hek ta r  (40 kg. na m órg).

Pszenica w a rug im  I u d  trzecim roku po  oborn iku  
o trzy m u je  w jesieni na 4 —  6 dni przed siewem  70
kg. siarczanu am o n u  na hektar (35 kg. na m órg) i na
wiosnę.

N aw et przy dzisiejszych ta k  niskich cenach 
pszenicy plon osiągnię ty  dzięki naw ożeniu  azo tow em u 
opłaca sou  icie koszl naw ozów  azotowych.

Żyto staje się dzisiaj jed n ą  z najm niej opłacalnych 
roślin zbożowych, zajm uje  duże  przestrzenie  naszych 
pól upraw nych, nieraz doskonale  nadających  się pod 
upraw ę pszenicy, faktycznie nieraz jest  p roduk tem  de- 
ficytowem, nie op łaca jącym  kosztów  uprawy.

Żyio  straciwszy swe znaczenie  p roduk tu  św ia to­
wego na korzyść pszenicy pow inno  być s tanow czo 
przez n ią  zastąp ione, a upraw a jego  ogran iczona do 
jakna jm nie jszych  przestrzeni,- w granicach w łasnego 
zapotrzebow ania . R ów nocżeśnie  ze zm niejszeniem  ilości 
przestrzeni obsianych  żytem  m oże pójść  w parze in ­
tensyfikacja jego  upraw y, przejawiająca się w doborze  
w yborow ego  nasienia i in tesyw nie jszego  naw ożenia  
zwłaszcza naw ozam i azotowem i.

Żyto po  m oty lkow ych lub blisko po oborniku 
o trzym ać pow inno  na w iosnę z chwila ruszenia 80 kg. 
sa le try  Nitrofos na ha (40 kg. na mórg).

Żyto na g lebach bardziej wyjałowionych w je ­
sieni na 4— 6 dni przed  s iew em  60 kg. siarczanu 
am onu  na ha 30 kg. na m órg), na wiosnę przy ru ­
szaniu  80 kg. saletry Nitrofos na hektar (40 kg. na 
mórg). „T ero l“.

l y l  S T Y .  ‘

HOLIHRADY, w kwietniu 1931 r.
K ażdy Polak, ba, naw et m ałe  polskie dziecko 

wie doskonale ,  że najw iększe n iebezp ieczeństw o  grozi 
nam  od krzyżackiego gada, który n igdy  i niczem nie 
m oże się nasycić, i wiecznie jest  g łodny .

O  ziem ie nasze, po  które ów gad  wyciąga swą p a ­
szczę bądźm y  je d n a k  spokojn i, bo s trzegą  ją  nasi bracia 
Poznaniacy , Ślązacy, Kaszubi, dzielni i zahartow ani 
w walkach z w rogiem  Polski. O ni są  tym  m urem ,
0  który porozb ija ją  łby  niem ieckie  gady.

W e d łu g  mnie, o wiele większe n iebezpieczeństw o 
grozi nam na W schodnich  Kresach o d  bo lszew ików
1 od  naszych braci R asinow , bow iem  nie m am y  tu sw ego 
w yro b io n eg o  spo łeczeństw a tak p o d  względem  panstwo- 
w em  jak  i narodow em .

M usim y  więc tutaj gęs to  w ym urow ać  stanice 
i obsadz ić  je naszym i ludźm i, k tórzyby  strzegli ao b ra  
.polskiego. Takie  stanice, to  b ę d ą  nasze  ko lon je  g ó ra l ­

skie, z łożone z sam ych , czystych z p o d  sam iutk ich  
Tater. Ludzie miłujący sw ą O jczyznę powinni użyć  
wszelkich sposobów  i skierować wszystkich tych, k tó ­
rzy cncą iść za ch lebem  „dalej w świat" na stałe, na  
Kresy W schodnie , tj. na W ołyń i Podole. Tu odwie­
cznie polskie dw ory zakupywać, osiedlać się i g o s p o ­
darow ać dla siebie, swych dzieci i Miłej O jczyzny  
Polski i w ten sposób  nie pozw alać  przechodzić  zie­
mi polskiej w obce, wrogie nam  ręce. Bez kolonis tów  
zachodnich w szystką ziemię panów  polskich zaDioią 
nam  ludzie obcy, jak  to się dzieje i teraz. Szkoda ta, 
wynikła z naszej niedbalości i kto wie czy m ożna  
będzie  to napiaw ić

A ziemia ta jest  przepiękna, u rodzajna .  G o s p o ­
darow ać na niej nie tak  ciężko, co pare lat da je  się 
obornik , a p-oszków  fabrycznych nie w ym aga ,  co w tych  
tak ciężkich dla rolnictwa czasach dużo  znaczy.

O drzewo budulcow e i opa łow e także tu nie 
: ciężko, łatwo je nabyć  w okolicznych lasach.

Uprawa ty toniu  i kukurudzy  nie w ym aga  s p e ­
cjalnych w iadom ości i p rzygotow ań. P opros tu  p a ­
trzy się, jak  d rudzy  robią  i to *amo ty robisz. DTa 
upraw y ty toniu  są instruktorzy rejonowi, ustanowił ni 
przez M onopol Ty ton iow y Polski i ci m ają  obow iązek  

j obchodzić  przydzie lone  im wsi i pouczać ludność.
D ochód z upraw y tytoniu jes t  nie zły, a więc 

■ opłaci się koło n iego  chodzić.
Pragnę i z całego serca radzę, by na Zachód  

nie pchać się, bo jak  słyszałem  nie jeden  z naszych
się poparzył. T am  ziemi polskiej, obcy nam  nie z a ­
biorą, swoi, tam tejsi potrafią ją  zakupić  i w sw v th  
rękach utrzymać, jak  to w czasie panow ania  n iem iec­
kiego robili. Tylko iść na W schodnie  Kresy, na W ołyń , 
Podo le  i osiedlać się g rom adkam i,  po jedynczo  nigdy.

Ale również radzę, by grom adki w ybierające 
się „dalej w świat" dobiera ły  sobie  ludzi m odrych , 
uczciwych, n iek łopotliw yrh , religijnych, , pracowitych, 
unikających jak  ognia  kieliszka i adwokatów. Dalej, 
żeby taka g ro m ad k a  więcej liczyła na sw ą k ieszeń 
i swe ręce, a nie og ląda ła  się na niczyją pom oc. T a ­
kim ludziom , z tymi przym io tam i nie jeden  bez p ro śb y

j posp ieszy  z pom ocą. Radzę także, by w każdej gro- 
i madce, jeżeli to jest m ożliwem znalazł się m uzykan t,
i k tóryby  choć na jakiej harm onji  potrafił po naszem u

zagrać, bo  to bardzo  dużo  znaczy.
Nasi górale  są  tu ogólnie  przez wszystkich  h - 

biani i . s z a n o w a n i .  Nieraz zwracano się z p io śb ą  o o  
p o d p isan eg o  o sprow adzenie  góral.  z. pod  Tatr czy 
to  jako  kolonistów, czy też do  służby  dworskiej.

Jeżeli g rom adka  kolonistów  złożoną z ludzi uczci­
wych. pracowitych, broń Boże nie z p rocesow iczów  
osiedpie, to  jes tem  pewny, że będzie  szczęśliwa. P a n  
B og będzie  im błogosławił,  i wkrótce d o rob ią  się m a ­
jątku.

Szlachetnem u autorowi, f  1. Sabigowi, kilnu a r ­
tyku łów  „Dalej w świąt" jes teśm y  szczerze w dzięczni
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za  n ap isan ie  tycnże  z tartą zn a jo m o śc ią  i miłością dla 
sw y c h  braci P odhalańców . I p ro s im y  G o  również, by 
w szystkich  chętnych skierow yw ał a lbo na W ołyń  lub 
P o d o le ,  a p rzysłuży  się im dobrze  b o  zn a jd ą  dostatn i 
kaw ałek  chieba, a także i O jczyźnie  Polsce, bo jej 
pośle obrońców , k tórych nic nie zmoże.

P rzy  końcu chcę sprostow ać je d n ą  niedokładność. 
M ianow icie  Szanow ny  au to r  „Dalej w św ia t“ nazwał 
k o lo n ję  naszą  w H olinradach  jako  przedw ojenną . Prawda, 
p o d p is a n y  razem  ze sw ym i rodzicam i i b ratem  n ieżo­
n a ty m  przyby ł do  H olih rad  je szcze  w r. 1914 i nabyli 
g o to w y  m ająteczek. Było to  tuż przed  sam y m  w y b u ­
ch em  wielkiej wojny. M ają teczek  ten  zniszczyli cał 
kowicie  M oskale. W szelkie narzędzia  rolnicze zniszczyli, 
Dydło, konie , świnie zabrali, a w szystkje  zabudow ania  
rozebrali .  S iedzie liśm y goli na ko m o rn em  u Rusinów. 
D o p ie ro  p o  wojnie w r. 1921, 1922 zaczęliśmy się 
o d b u d o w y w a ć  o w łasnych  silach i to w m ia ię  p rzy ­
c h o d u  z pola. —  Za nam i przyśli inni.

K oło  nas zm ieściłaby się jakaś  g rom adka . W szel­
k im i inform acjam i m ogę  s łużyć w każdej chwili.

W  im ieniu całej naszej g rom adk i pozdraw iam  
S z a n o w n ą  Redakcję  „Podfialanki" , jej współpracown? 
ków , C zy te ln ik ó w  i C zc igodnego  P ana  I. Sabiga za tą 
J e g o  se rdeczną  miłość dla nas  wszystkich górali z pod 
T a tr ,  bo  taka troska doda je  sił, tu daleko  od  swoich.

Łaś.

ZE SPISZĄ.

D u ż o  się robiło  i robi dla naszego  kochanego  
S p iszą  —  m im o  to jed n ak  kwestja ta pozostaw ia wiele 
je szcze  do  życzenia. J e d n ą  z takich bolączek Spiszą, 
k tó ra  ba rd zo  daje  się odczuć to  brak lekarza. G dy 
k toś  zachoru je  w Niedzicy lub Ł apszach  to musi je ­
c h a ć  26— 30 km do lekarza, lub sprow adzać  go  z m ia ­
s ta  co jes t  nieraz rzeczą bardzo  kosztow ną, na którą  
n ie  k ażd y  m oże  sobie  pozwolić. D la tego  też z k o ­
n ieczności sp row adza  się lekarza z zagranicy, który 
ja k  mu się p o d o b a  to przyjedzie  lub  nie. W  ostatnich 
dn iach  był w ypadek , że w ezw ano lekarza z C zecho­
słowacji do  Sromowiec. Pon iew aż  trzeba było  p rze ­
je ż d ż a ć  łódką  przez D unajec  co w ym aga ło  pew nego  
t rudu ,  więc lekarz oświadczył, że nie pojedzie, bo to 
n ie  „ jego teren".  N atom ias t  g d y  jes t  w ezw any do N ie ­
dzicy  lub  Ł apsz  p rz y je ż d ż a ' bez zastrzeżeń. W idocznie 
uw aża  te wsie za „swój te ren". Aby um knąć p o d o ­
bnych  w ypadków  na przyszłość, pow inny  tą  spraw ą 
za jąć  się odpow iedn ie  czynnnd i osadzić  na Spiszu 
ja k ie g o ś  lekarza, k tóryby miał tu szeroką praktykę 
a  której nieraz w mieście me posiada . Bo przecież m a ­
m y  na  Spiszu 13 wsi, z k tó ry d i  prawie połow a ma 
k ilkanaście  kim. do  najb liższego  miasta. Sw ego , czasu 
czy ta łam  w P odha lance  artykuł w którym  spo tkałam  
ie  słowa. „Dziś n iem a ani jed n eg o  człowieka na Spiszu

I k tóryby  się nie czuł Po lak iem ". Is to tn ie1 R ozm aw ia jąc  
z ludźm i trzeba przyznać, że czują się lepiej w Polsce 
niż w Czechosłowacji. J e s t  to  zasługa wielu ludzi, 
którzy dużo  zrobili dla Spiszą, p rzedew szystk iem  z a ś  
P. Insp. Habera , P. W iśmierskiej i P. S tarosty  Skalec- 
k iego, k tóry nie zważa na trud, zm ęczenie  i brak  cza­
su, lecz udziela się chętnie i wszędzie i stara s ę 
w szystko  załatwić jaknajlepiej.  M im o to jednak  s p o ­
tyka się gdzien iegdzie  na wsi głosy: „Nie było  to 
jak  za m adzia rska" .  I nie p o m o g ą  żadne tłum aczenia , 
bo  chłop jest  n ie jednokro tn ie  uparty  i nic g o  nie p rze ­
kona. D la tego  też nie zm usza jm y  tych ludzi, których 
z wielkim trudem  i ofiarami zdobyliśm y, aby po zdro­
wie czy życie udawali się do  państw a, od  k tó rego  
odeszli. M am y  przecież tylu zdolnych lekarzy z P o d ­
hala, k tórzyby się napew no  wśród nas  dobrzy  czuli. 
P rzyda łby  się nam  lekarz taki „nasz",  swój, j a k ie g o  
ma C zarny  Dunajec. Niechże więc z których d o k to ­
rów zaryzykuje  i zbliży się do  nas. W ypada  m iw sp o n i-  

| nąć jeszcze o jednej rzeczy. Szkoły  w mieście są  do-
I syć często odw iedzane  przez lekarzy, gdy  przeciwnie

na wsi zjawia się lekarz w razie cholery czy szkar la ­
tyny  lub też szczepienia. O becnie  jak  szłusznie  w s p o m ­
niał w swoim  artykule  P. Dr. Ciszek, nauczycielstwu 
ma czasem niemiłe s tosunki na wsi z pow odu  tego 
—  że na gm inę  na łożono  spraw ę m ieszkań  nauczy ­
cielskich. N iejednokro tne  uwagi nauczyciela w sprawie 
czystości czy h igjeny dzieci, w yw ołują  pro testy  a 
naw et oburzenie  ze s trony  rodziców. G d y b y  wic ■ 
o d  czasu do  czasu przyjechał pan  dok tó r  „z Polsk 
(jak się niektórzy wyrażają) m ia łoby  to  w wielu wy 
padkach  skutek dodatni. P isząc ten  artykuł m am  na 
myśli specjalne wsie spiskie. W  obecnych  krytycznych 
czasach zwłaszcza dla w s i —  niektórzy ludzie są  chw iej­
ni i niedecydow ani i chętnie posz liby  tam  gdzie jest  
lepiej. D latego też pow inn iśm y d b tć ,  aby ten  lud, 
który kosztow ał tyle wysiłku i ofiar czuł się możliwie 
swojo i jaknajlepiej,  aby praca ludzi, którzy pośw ię ­
cili zdrowie, a naw et życie nie poszła na marne.

M. G.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
UNJA CELNA AUSTRJACKO-N1EM1ECKA.
Z apro jek tow ana unja celna, czyli tak zwane 

zjednoczenie  się 2-ch państw  w jednolity  organizm  
g ospodarczy  —  wywołała silny sprzeciw wśród państw  

I koalicyjnych. T ego  rodzaju unje  celne byw ają  różnie 
oceniane z. punktu  widzenia po litycznego, na tom ias t 
pod  w zględem  gospodarczym  nie m ożna  im o d m a ­
wiać racji bytu. —  To też w odpow iedzi na akcje 
austriacko-niem iecką, pow inn iśm y co rychlej postarać 
się o nawiązanie  unji celnej m iędzy  P o lską  a C zt-  
s łowacją i Jugosłow Scją  oraż państw am i bałtyckieni
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łączn ie  z Litwą, gdyż  przez u tw orzenie  dużych je d n o ­
s te k  gospodarczycn  opartych  na unjach celnych, m o ­
ż n a  b id z ie  na jskuteczniej p rzezw y c iężać  kryzys. N a ro ­
d y  słowiańsKie, chcące się przeciwstawić suprem acji  
n iemieckiej, w inny  co rychlej u tworzyć w spó lny  blok 
g osp o d arczy ,  gdyż  to cn tylko ucnronić  m o że  od 
p rzygotow ującej się niemieckiej niewoli wynikającej 
z zależności gospodarczej.

WYMIANA M ANUFAKTURY ZA SUROW CE.
W ycieczka p rzem ysłow ców  polskich, która p o ­

wróciła  z Rosji —  przywiozła liczne zam ówienia  
na w yroby  teks ty lne  i m etalurgiczne. Transakcje  
do k o n y w an e  b ędą  częściowo w formie zam iennej za 
baw ełnę  rosyjską, która pod  względem  jakości nie 
us tępu je  angielskiej. P rzem ysłow com  polskim  m ożna  
pogra tu low ać , że nareszcie zdecydowali się skierować 
ek sp o r t  polski na W schód  do  najb liższego  sąsiada, 
z k tórym  po wsze czasy graniczyć będziem y, — i u k tó ­
rego  na wyroby nasze  jest zbytnie  ograniczony.

PR O D U K C JA  WIN O W O C O W Y C H .
W ysokie  cło n a 'w in o  g ronow e  sprawiło, że w P o l­

sce  pow sta ł now y przem ysł przetw órczy p roduku jący  
w ina  owocowe. W roku .1930-tym  w yprodukow ano  
w  243 wytwórniach 58.000 hl, gdy  na tom ias t  przed w o j­
n ą  przem ysł  ten nie był u nas  znanym . G dyby  wina 
ow ocow e u d o s tępn iono  ko n su m en to m  przez sprzedaż  
w  w olnym  handlu ,  to niewątpliwie produkcja  by się 
podw oiła  i popraw iła , a wina g ronow e używ ane by 
by ły  tylko na lekarstwo.

ILE K O S Z T U JE  P R O D U K C JA  100 klg. PSZENICY ?
W obec niskich cen p roduk tów  rolnych w A m e­

ryce, zadano  sobie  trochę trudu nad  zestaw ieniem  
kosztów  produkcji. W wyniKu obliczeń w ypośrodko-  
w ano , że koszt w yprodukow ania  100 klg. pszenicy na 
„fa rm ie11 wynosi przeciętnie  13 zł. 08 gr. W artoby 
zatem przeorow adzić  obliczenia ile kosztuje u nas ?

PODWYŻKA CŁA NA TŁU SZCZE.
W  ostatnich dniach zostało  p odn ies ionem  o 100° o 

cło  na wszystkie tłuszcze sp ro w ad zo n e  z zagranicy. 
Zważywszy, że do  wyrobu mydła używa się z a m o r ­
skich tłuszczów roślinnych, trzeba zatem przyjąć, że 
w  konsekwencji zwyżka cła pociągnie  za so b ą  podrożenie  
m ydła  od 15 do 20 zł. na 100 klg. Czy tak znaczna 
zwyżka jest obecnie  w skazaną  ?

ORGANIZACJA W YW OZU DROBIU ZAGRANICĘ.
Jed n y m  z p roduk tów  rolniczych, zbyw anych  w d u ­

żych ilościach zagran icę  są  gęsi w s tan ie  żyw ym  i b i­
tym . Z danych na rok 1930 wynika, iż w yw ieźliśm y 
zagranicę gęsi żywych 1,405,898 sztuk  wartości 11,405 
tysięcy zł., bitych za 1 miljon zł., oraz  innego  ptactwa 
żyw ego  za 1,518 tysięcy zł.

E ksport  drobiu  żyw ego  s tanow i jed n ak  najm niej 
k o rzy s tn ą  io n n ę  zbytu  naszych  tow arów  za które 
w  stan ie  g o to w y m  d o  handlu  sk lepow ego  o trzym uje  
s ię  ceny znacznie  wyższe. To też celem rac jonalnego

zorganizowania wywozu oraz wyszukania odpowie­
dnich rynków zbytu, powstała organizacja eKsporterów 
drobiu. Pozatem związek eksporterów drobiu oddzia 
ływuje na organizacje rolnicze w kierunku zorganizo­
wania ośrodków skupu i zbytu drobiu na terenie Wi- 
leńszczyzny, Wołynia i W ielkopolski, oraz w Kierunau 
tworzenia turzarń i chłodni, których powstało szereg 
w roku 1930.

E ksport  nasz  idzie przedew szystk iem  do  N ie­
miec, pozatem  do Czechosłowacji, Austrji, Angji, Francji 
i Włoch. Aby ustalić pew ne a so r tym en ty  tow aru e k sp o r ­
tow ego, Min. Rolnictwa w po rozum ien iu  z C entra lnym  
Kom itetem  do spraw  hodowli drobiu  w prow adziło  
zasady  popierania  przez organizacje  rolnicze w ro ż ­
nych dzielnicach Polski poszczególnych  ras drobiu, 
co w rezultacie da m ożność  eksporterom  skupu  nta- 
terjału jednolitego.

1 Z POLSKI i ZE SWIRTR
PRO PA G A N D A  UZDROW ISK.

Ministerstwo Komunikacji postanow iło  dołączyć 
: jako  bezpła tny  doda tek  do  now ego  rozkładu jazdy,
| któr\' ukaże się z dniem  15 maja —  ilustrow aną bro-
i szurę, zawierającą opis  uzdrowisk, zdrojowisk oraz.
; m iejscowości w Polsce g o d n y h  zwiedzenia, celem

ułatwienie kuracjuszom  i turystom  wyboru odpow ied-
| n iego  miejsca na kuracje lub letnisko. P ożądanem  by

było, aby  w spom niane  broszurki w ydano  również 
w obcych językach i rozesłano  do zagranicznych biur 

i podróży  i konsula tów .

JAK SIĘ POLSKA ZA LUDNIA?
Z obliczeń s ta tystycznych dow iadujem y się, że 

' przyrost ludności w Polsce wynosi przeciętnie 1 l. 0 »
co stanowi około  450 tys. rocznie. Jeśli  w tein tem pie 
przyrost pójdzie  dalej, to w r. 1940 zaludnienie  Polski 
wynosić będzie 35 miljonów.

WYSTAWA M ORSKA.
W W arszawie urządzono  i o tw arto  wystawę p ro ­

p ag a n d o w ą  „Polskie  m orze  i ziemia p o m o rsk a “ —- 
g rom adząc  kilkaset eksponatów , dotyczących sp raw  
m orza , tloty handlow ej i wojennej oraz państw ow ej 
szkoły  marynarskiej i zak ładów  inżynierji. D obrze  się 
sta łe , że K om itet P om orza  p ropagu je  nadal zaintere­
sow anie  się spo łeczeństw a naszem  m orzem , bo  n ieda­
w ne  to  czasy, jak  górale  odm aw iali przysięgi cesarzo­
wi Austrji na w ierną służbę na m orzu  (bując się w o­
dy), a obecnie jak  wieści niosą, —  najlepszem i m a­
rynarzam i są  P odha lan ie  i gó ra le  karpaccy.

RO ZSZERZENIE OPIEKI NAD R O B O T N IC Ą  W E 
FRANCJI.

Ajencja „T ero l“ dow iadu je  s ię , ,  iż U rząd  E m i­
gracy jny  wyraził zgodę  na w znow ien ie  rekrutacji 10-
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bo tn ic  rolnych do  d epar tam en tu  D oubs  we Francji, 
z uwagi na u tw orzoną  tam  insty tucję  op iekuńczą  nad 
em ig ran tkam i.  Robotnice b ędą  rekrutow ane w M ysło ­
wicach na podstaw ie  kontraktów , w których nazwiska 
i ad resy  p racodaw ców  francuskich b ęd ą  z gó ry  um ie­
szczone. N ad to  robotnice o trzym yw ać  b ędą  koperty 
z w ym ien ien iem  adresu  Patronatu .

JW P. Dr. BEDNARCZYKOWI, Pow iatow y K om i­
te t  Wycli. Fiz. i FW. oraz kom endan ta  Związku Strzel, 
sk łada  serdeczne podziękow anie  za troskliw ą opiekę 
lekarską  nad  2 członkam i Strzelca, k tórzy  ulegli n ie­
szczęśliw em u wypadkowi podczas ćwiczeń P. W.

W DNIU 4 MAJA rozpoczęła się w g im nazjum  
m atu ra  p isem na —  ustna rozpocznie  się 18 maja.

M ŁODZIEŻ GIMNAZJALNA w dniu święta 3 maja 
urządziła  w auli gim n. po nabożeństw ie, uroczysty pora 
n e k  celem uczczenia 140 letniej rocznicy Konstytucji M a­
jow ej. Po  o d śp iew an iu  przez chór g im nazja lny  kilku 
pieśn i,  ucz. kl. VII a. T rybuła  wygłosił wyczerpujący 
odczy t o znaczeniu  i ideologji Konstytucji Majowej r. 
1791 i o 10-Ieciu przyłączenia do  Polski G órnego  Śląska. 
N as tęp n ie  g im n. orkiestra sm yczkow a o d eg ra ła  w ią­
zankę  pieśni narodow ych , poczem  młodzież w pocho­
dz ie  udała  się na defiladę.

U R O C Z Y ST O ŚĆ  3 MAJA W NOW YM  TARGU. 
140 rocznicę Konstytucji 3 maja, m iasto  nasze  ob ch o ­
dz iło  bardzo  uroczyście. M iasto udekorow ane  flagami 
pańs tw ow em i i nalepkam i TSL. w yglądało  wspaniale.

O d  sam eg o  rana zaczął się ruch na rynku. Bo­
w iem  o  godz. 6 rano wyruszyły  na start d rużyny  b io ­
rące  udział w m arszu gw iaździs tym  na 5 kim.

Start  rozpoczął się o godz. 8-mej. Jakoż  o godz. 
8 '3 4  zaczęły  nap ływ ać  w sp o m n ian e  d rużyny  ze w szyst­
kich s tron na rynek.

O  godz. 9 odby ło  się w kościele parafjalnym 
so len n e  nabożeńs tw o  z kazaniem , w którem wzięły 
udz ia ł  w szystkie  związki i organizacje  ze swym i pocz­
tam i sz tandarow em i.

P o  nabożeństw ie  odbyła  się defilada przed p rzed ­
stawicielem  pow iatu  p. s ta ros tą  Skaleckim. Im ponująco  
w yg ląd a ły  oddzia ły  organizacji, związków i młodzie- 
szkolnej,  które  przy dźwiękach orkiestry  raźno  p rzecho­
dziły  w  defiladzie.

W  godzinach  popo łudn iow ych  odby ły  się dla 
odz ia łó w  pozartiiejscowych, zaw ody strzeleckie i zaw o­
d y  lekkoatle tyczne.

W ieczorem  w  sali Sokoła  urządzona  została s ta1 
ran iem  TSL. akadem ja . P rog ram  akadem ji bardzo  b o ­
ga ty .  1. C hór  żeński Sem. pod  b a tu tą  p. Skrzyw anów - 
u y ,  odśp iew ał 2 pieśni, 2. ' P rzem ów ienie  o K onsty ­

tucji m ajow ej w ygłosił p. April prof. g im n., 3) O rk ie ­
stra s m y c z k o w a ' g im naz jum  p c d  dyr. p. S tas tncgo  
odegrała  wieniec pieśni polskich, 4) C hór gim n. ó) 
Chór chłopców szkoły  ludowej pod  dyr. p. Kossowi 
cza odśpiew ał 2 pieśni. N adm ienić  należy, że chór ten 
w ypad ł ba rdzo  dobrze  szczególnie, kiedy m ały  8 let.ii 
Łojas śpiew ał solo  z w tórow aniem  chóru, 6) „Koncert 
Jank ie la"  od d ek lam o w an y  przez p. C udzichów nę, ucz. 
7 kl. szkoły  pow szechnej z akom p an jam en tem  p. Mi 1 - 
dlerównej, 7) Koncert m uzyczny  Tow. C hopina , 8) 
Koncert orkiestry Och. Straży Poż. pod  ba tu tą  p. Stast- 
nego.

MŁODZIEŻ KATOLICKA „ORŁY" w N ow ym  
Targu , p o z o s ta ją c a . pod  pa trona tem  nies trudzonego  
pracownika na niwie społecznej, Przew Ks Prof. 
Adolfa Zagrodzkiego, sprawiła mieszczaństwu miłą 
n iespodziankę, u rządzając w salach „Strażnicy" w dniu 

' 2 m aja —  w wigilję święta narodow ego  — uroczysty
wieczór, z okazji 10-ciolecia odzyskania  Śląska oraz 
140 rocznicy Konstytucji majowej. W zorow o u łożony 

| p rogram  obe jm ow ał 12 p u n k tó w :  1. chór „Pokraśnial
1 świat", 2. s łowo w stępne, 3. deklam acja  „Na dzień

3 maja 1791 r .“, 4. orkiestra, 5. chór „K anta ta" ,  (i. 
i referat: Zasadnicze punkty  w konstytucji majowej 7.
1 orkiestra, 8. deklam acja  „Trzeci M aj", 9. chór „Witaj
i m ajow a", 10. deklam acja  „W stoczterdziestą rocznicę",

11, deklam acja  z chórem , 12. Rota odśp iew ana  przez 
ogół. —  Trzeba przyznać bezstronnie, że wykonai: :e 
p rog ram u  w ypadło  wspaniale, w szczególności punkt 

I 11 -ty deklam acja  z chórem. To też uczestnicy wynieśli
j z uroczystości jaknajm ilsze  wrażenia, patrząc, jak  m ło ­

dzież rękodzielnicza, kierowana um iejętnie przez Czci- 
; g o d n eg o  Kapłana, um oraln ia  się na duchu, wszczepia
i w serca zasady  m oralne i podnosi  się na w yżyny oby-
j watelskiej godności.  Chcąc um ieć walczyć za Ojczyznę
I trzeba J ą  umieć najpierw k o c h a ć ! I właśnie Młodzież
| Katolicka tym  zasadom  hołduje, bo z każdego w yg ło ­

szonego  wiersza, czy przem ów ienia  przejawiała się 
miłość O jczyzny i chęć wiernej s łużby  Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

PREZYDJUM Kongregacji Kupieckiej w Nowyrn 
T argu  zaw iadam ia zain teresowanych, że w niedzielę 
17 maja br. o godz. 10-tej (w sali obrad  Rady M iej­
skiej) odbędzie  się W alne Zebranie  członków K ongre­
gacji Kupieckiej z całego powiatu. Zaproszenia  z p ro ­
g ram em  obrad  zostaną  imiennie rozesłane. Na Zebranie 
przybędzie  z Krakowa de lega t G łów nego Zarządu 
Kongregacji Kupieckiej, Dr. Adam Dobrowolski, g en e ­
ralny sekretarz K. K. K. i w ygłoś* referat na tem at 

I a k tu a ln y : Sytuacja gospodarcza , a kupiectwo.
JUBILEUSZ 50-cioletni obchodzić  będżie  w dniu 

7 czerwca br. Ochotnicza Straż Pożarna w N ow ym  
Targu. Protektotat  nad  uroczystością  raczyli łaskawie 
przyjąć J. E. Książe M etropolita  A dam  Sapiecha i JW. 
Pan  W ojew oda Dr. Michał Kwaśniewski. P onad to  przy- 

* rzekli swój udział w u ro czy s to śc i : Prezes Związku
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Strażactwa R. P., JW. Pan Stanisław  Tw ardo, W o je ­
w oda warszawski oraz W ładze strażactwa w ojew ódz­
twa krakow skiego z p anem  prezesem  W ielgusem  na 
czele. Komitet spodziew a się. że również Dr. G ra ż y ń ­
ski W ojew oda Śląski, in teresujący się zawsze żywo 
spraw am i Podhala  zaszczyci uroczystość sw oją obec­
nością.

W najbliższych dniach naczelnik okręgu  p o d h a ­
lańskiego pan Fr. Dwoiski, przeprow adzi inspekcje  
wszystkich oddzia łów  w rejonie i zarządzi na dzień 
7 czerwca zlot gwiaździsty  strażactwa z całego okrę­
gu  do N ow ego Targu. O chotnicze straże z powiatów 
ościennych o trzym ają  zaproszenia  i niewątpliwie będą 
reprezentow ane przez liczne delegacje. Uroczystości 
zapow iada ją  się w spaniale , gdyż  Kom itet wykonawczy 
dokłada  wszelkich starań  w tym  kierunku. Atrakcją 
uroczystości będą  na jnow sze  ćwiczenia strażackie, w y­
ko n an e  na gm achu  M agistratu, na którym zaiscenizo- 
w ano zostanie  imitacja pożaru, obe jm ującego  caty 
gm ach  równocześnie.

W NIEDZIELĘ 3 m aja zmarła na udar serca p. 
Paulina  Jam zow a , na drodze  polnej idąc do Ludźmierza.

NA D R O D ZE PRO W A D ZĄ CEJ D O  HUBY z n a ­
leziono dnia 5 ,V br. popo łudn iu  zwłoki Michała S z m a ­
ciarza z H uby  w pozycji klęcząco skurczowej z tw a­
rzą pochy loną  do ziemi. W edług  dochodzeń  p rzep ro ­
w adzonych przez organa policyjne Szmaciarz tego 
dnia rano wyszedł do okolicznych gm in, celem o d e ­
brania od dłużników, wypożyczonych pieniędzy, przy 
tej sposobności naduży ł  a lkoholu  i wracał do dom u 
w stanie  podchm ielonym . Na zwłokach n iezauw ażono 
obrażeń  prócz rany na głowie. Zwłoki na polecenie

władz sądow ych złożono w kostnicy do  czasu p rzy ­
bycia komisji sądow o lekarskiej, która m oże  ustali 
przyczynę zagadkow ej śmierci.

CENY TA R G O W E z dnia 6 maja 1931 r. O w ies 
korzec 15 5 zł., 100 kg. 30 zł., jęczm ień korzec 19 zł., 
100 kg. 32 zł., pszenica 100 kg. 36 zł., Żyto 100 kg. 
26 zł., O tręby  100 kg. 28 zł., z iemniaki korzec 5.50 
zł. Bydło 1 kg. ż. w. 0 '73 zł., cielęta 1 kg. ź. w. 0 '66  
zł., świnie 1 kg. ż. w. 0.80 zł. Konie średnie  340 zł., 
krowy średnie 300 zł., prosięta 14 zł., owce 19 zł., 
gęsi sztuka 6 z ł. ,  kury 3 zl.  M asło 1 kg. 3.40 zł., 
ser 1 kg. 0 60 zł., jaja  sz tuka  7 g roszy  m leko litr 35 
groszy.
Jak zachować swe siły fizyczne i duchow e ?
O dpow iedź i wyjaśnienie  na to tak w ażne py tan ie  
możecie o trzym ać łącznie z p róbną  paczką  „Fregalinu" 
Dra med. H. Schulze bezpłatnie i bez zobow iązania. 
Prosim y zwrócić uwagę na ogłoszenie , znajdujące się 
w tym  sam ym  num erze  pisma. Należy je dok ładn ie  
przeczytać i jeszcze dziś nap isać  do Dra m ed. H. 
Schulze, Berlin — C harlo ttenburg  2.

X A D B S Ł A i V E .

Nie m ogąc z powodu nagłości wyjazdu 
pożegnać się ze wszystkimi Znajomymi —  
i Przyjaciółmi —  tą drogą żegnam całe 

i  Podhale oraz wszystkich Znajomych moich
i Przyjaciół. Dr. TURSCHMID.

Za ten  d z ia ł  R edakcja  n ie  b ie r ze  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

Walie Zpoiailmie Zwymjn'8 III1II
P T  Członków  Banku Rolniczo Handlowego w  Nowym

Targu, Spółdzielni zarej. z ogran. odpow

odbędzie  się dnia 18 maja 1931 r. o godz. 4\30 po 
p o łudn iu , lub  w razie braku kom p le tu ,  tegoż dnia 
o godz. 5 -tej po południu  w sali Rady Miejskiej, 

z nas tępu jącym  porządkiem  dziennym  ;
1. O dczy tan ie  protokołu  z os ta tn iego  Zw yczaj­

nego  W alnego Zgrom adzenia .
2) Spraw ozdanie  Dyrekcji z czynności i rachun­

ków za rok 1930.
3) Spraw ozdan ie  Komisji wykonawczej Rady 

Nadzorczej ze swej czynności oraz w przedm iocie  z a ­
twierdzenia bilansu, zamknięcia rachunków  z roku 
1930 i udzielenie Dyrekcji abso lu torjum .

4) Rozdział czystego zysku w myśl wniosku 
Rady Nadzorczej.

(i) U pow ażnien ie  Rady Nadzorczej i Dyrekcji do 
zaciągnięcia kredytu najwyżej w kwocie 250.000 zł.

7) W nioski i interpelacje. DYREKCJA.

ŚWIECE KOŚCIELNE
■ z fabreki Jana Roihe R o to ^sk iego l

Ś w i e c e  p o k o j o w e  
OLIWA DO ŚWIECENIA

tudzież pokost, farby i lakiery do malowania  pod łóg , 
drzwi, okien i sprzętów dom ow ych. D uży w ybór  
przyborów  fotograficznych „Alfa" i „G evaerl’a “ d o s ta r ­

cza po  cenach fabrycznych h a n d e l :

A. Z A P IÓ R K O W S K IE G O
Telefon 19 — NOWY TARG — Rynek 13.

Reklama dźwignią handlu.
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I N X Y M  W I E D Z Y  S I Ę  Z A  W S X E  W I Ę C E J
nie będziem y w ięc sami o sobie m ów ili —  głos mają nasi odbiorcy. T ysiące osób, które już w yp ró b o w ały znany od lat

śrudek odradzający 
k r ew i n e r wy „ F R  E G  A L I  N ” nie zaznały zawodu.

Nad w yraz skutecznym  okazał sic »FregaItn«< p rzv nerw ow ości, ogólnem osłabieniu, zm ęczeniu, zawrotach g ło w y i cierpieniach 
reum atycznych. Poradźcie się lekarza. Bv móc uporać się z trudnościam i, jakiem i związana jest walka o byt, trzeba mieć 
s i l n e  n e r w y  i z d r o w ą  k r e w .  —  P ro s im y  d o k ła d n ie  p rz e c z y ta ć , co p is z ą  do n a s  o d z ia ła n iu  j> F re g a lin u « 
o so b y , k tó ry c h  fo to g ra fje  p o d ajem y, a s a m i  o s ą d z ic ie , czem  je s t  »Fregalincc. —  W  naszem archiw um  znajduje się tysiące 
podobnych listów dziękczynnych z kraju i zagranicr. nadesłanvch jako wyrazy* w dzięczności i uznania. Każdy może je obejrzeć 
w naszem biurze. W szystkie listy  dziękczynne pośwńidc/.one są przez notarjusza —  nFregaliim  można nabyć we w szystkich 

aptekach. W ysyłkę uskutecznia A i tus-Apt th e k e , G d a ń s k . W ytw arzam y pod kontrolą powag naukow ych.

Mannheim ( i  7. Nr. 42, 
d. 6 4. 30.

S tw ie rd z a m , że w lis tach  d z ięk ­
c z y n n y c h , k tó re  W P anow ie  o t r z y ­
m ali. n ie m a  p rzesad y , ło d a j  p iz e -  
c iw n ie . Byłem  .bardzo ch o ry . Mój 
sy stem  nerw ow y b y ł zn iszczony , ręce  
i n o s i mi d i ia ły .  a p e ty tu  m e  m iałem  
by łem  s ta le  zm ęczony , r  Ii w iłam i b y ­
łe m  n a w e t n ie sp e łn a  rozim -u . Mój 
s ta n  zdm wiH  z n -rz n ie  się  polepszył 
dz ięk i F ie sn lin o w i. B y łem  s ta le  w s t a ­
n ie  chorob liw ej b f  ja z liw ości. W szy s t­
ko to  n n n ę łe . C zuję s ię  ja^ n o w o n a ­
ro d zo n y . Z podziękow aniem  /. ca łego  
s e rc a  k re ś lę  - ię  H a n s  T « ich n iaii.

Furstenhausen. Po. Vólklingen 
Saargeb.Fursrcnstr. 7 d .3.1030.

Moja żona cierp ia ła  w sku tek  7.11- 
pe In en o nerw uw epo  wyczei pan  ta, b y ­
ła  zu p e łn ie  z ła m a n a , a  ja  m e w ie­
działem  co począć. Z u re łm e  p rz y ­
p adkow a p rzeczy ta łem  n F retra lim e. 
k tó ry  za m ó w iłem .S -u tek  b y ł w p ro st 
zdum iew ający . S tan  zd ro w ia  żony 
s ta le  się  po lepszał a  po z*życn* 8 
pudełek* m ojn żo n a  czuła Się jau  
n o w o n a io d /o n a . P rzy b y ło  je j ró w ­
nież 20 lon tów  n a  w ad /e .

K a rl Sieoenthaler.

B erlin  —  R einickendo ff W est 
Str. 20. Hs. 80. d 24. 11. 30.

U koónzyłem  n iedaw no  G3 l* t, a n d  
b lisk o  UO la t  c ie rp ia łem  n a  z a b u ­
rzen ia  żołądkow e, •> tó re  en n o c  po 
po  kjlKa uodzm  b o leśn ie  daw ały  
się we znak i.*Już za w arto ść  p r ó b ­
nej p rze sy łk i p rz v n io sb  ta k  znacz­
n ą  p op raw ę , że sK loniło  m n ie  to  
dii u dzie len ia  zam ów ien ia . S tw ie r­
d za m . że s ta n  zdrow i^ się  polepsza 
• że sy ju « m  m e  odczuw ając  bó lu . 
P re p a ra t  W P anóu  mogę^ w szystk im  
po lec ić .

A. F u is t.

Na żądanie przesyłam y bezpłatnie 
i bez zobow iązania

PRÓbNA PACZKĘ „FREGALINU*
łą c z n ie  ze Z ło tą K się g ą  Ż y c ia . 

Napiszcie zaraz, dopóki próbv nie są 
jeszcze rozch wvtane, pud a d r . :

Df.mofl.H.StliulZŁ O.m.ti.H.
Berlin - Charlotenburg 2/4075

załączając niniejszy Kupon (wysłać jako tlniM
Proszę o w ysyłkę bezpłatnie i bez 

zobow iązania próbki

..Fregalinu* — środka odradza 
jącego krew i nerwy

o ra z  o Z ło tą  K się g ę  ż y c ia .

N a z w i s k o .......................................

Z a w ó d ........................................................

M iejscow ość ................ ............................

I l i c a .............................................................

4-075

j j  Spółdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale” w Nowym Targu
5 ■
■ .  s p r z e d a j e  na  n a d c h o d z ą c y  s e z o n  w i o s e n n y  w s z e lk ie

li NAWOZY SZTUCZNE
jak: wysoko procentową tomasynę francuską, 
superfosfat, azotniak, sól potasową i kainit.

W s z y s t k i e  n a w o z y  z  g w a r a n c j ą  z a w a r t o ś c i  i p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .
Odbiorcom godnj'm  zaufania udzielamy kredytu  do spłaty ratami aż do 

. l=t£o pa^dziernikH lt)3l r. =====
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